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Fleszarow a D r R egina, W arszaw a, A kacjow a  10 
F udakow sld  K azim ierz, W arszaw a, W ie jsk a  5 
G oluehow ski W ojeijeeh, Lw ów , iil.j L istopada 87 
-Jaroszew iczow a H alina, W arszaw a, W ie jsk a  8 
Jeszke D r W itold , Poznań, K on opn ick ie j 14 
K arszo S ied lecki Tadeusz, W arszaw a, A l. U jazdow ­

sk ie  17
K aw eck i tńenryk , W arszaw a, ul. T ucholska 14 
K leszezyński E dw ard, R-adzienioe poczta K ocm yrzów  

pod K rakow em  
Leohni-cki F eliojan , Scyebryszozo poczta Qh’elm (Lu- 

belsMejMl
L eszczyński Zygm unt, y K a liszan y  poczla  Opatów 

K ieleck i

M alinow ski M aksym ilian , W arszaw a, W ie jsk a  8 
M ichalow ioz D r M ieczysław , W arszaw a, Lekarska 23 
M iklaszew ski D r Bole&law, W arszaw a, R akow iecka 

nr G, ni. 22 
Paw likow ski Julian, Lw ów , P otock iego  28 
P etraźyck i Tadeusz, B rw in ów  pod W arszaw ą 
R dultow ski K onstanty, C zernichów  G órny k. B ara ­

now icz
R udow ski Jan, P ólw iesk  p. R yp in  
Sorożyński Ą u gu styn , L ekarty  pta Skarlin  P om orsk i 
S iem iątkow ski Jerzy, W ąp ie lsk  poczta R ypin  
Zarzyck i D r Ferdynand, W arszaw a, ul. R óżana 75.

Nasz in telokutor po in form ow ał nas, że P an Se­
nator Pawelec, nie chcia ł w tym  roku p rzy ją ć  refatl 
ratu em erytur ze w zględu na pow stałe w zeszłym  
roku rozżalenie em erytów , dał się jednak w końeit 
przekonać, że nadarza się sposobność w yrów nania  

tarć, przez przych yln e zreferow anie spraw y, oo jako  
zn a jący  ten problem , n a jlep ie j uskutecznić potra fi.

W ierzym y, że tak będzie, zw łaszcza, że p ierw ot­
no zaognienie oehlódlo znacznie i że zapanowała 
atm osfera konieczności w zajem nego zróżum ienia się 
i w spółpracy  dla dobra N arodu i jeg o  konsolidacji.

Z yg .

WYNIK ANKI
Ciąg dalszy.

T w órcy  now ej ustaw y em erytalnej w ychodzą 
z zasady, żeTnpraw nienia em erytalne należy dosto 
sow yw ać do m ożliw ości finan sow ych  państwa, a nie 
-do fakt.ycznoj w ysłu gi, zaw artych  um ów , obow iązu ­
ją c y c h  ustaw, uznania i uszanow ania praw  n aby­
tych  na podstaw ie uslaw  poprzednich.

Na tle tej m ylnej zasady w yn ik ły  w szystkie do­
tychczasow e błędy p o lityk i em erytalnej, w y w o łu ją ca  
zaogn ien ie i rozjątrzenie.

PtO dnośnie postanow ień  pro jek tu  now ej ustaw y 
poza w j pow iadaliym i na łam ach  „E m eryta " tra f­
n ym i uw agam i szczegółow ym i, pozw olę sobie nad­
m ienić eo następu je:

P rzepis . . .  o utraciS i.zdolnolm  do zarobkow ania 
. .  jest za siirow y. Niezdolność do służby nie ko­

niecznie pociąga za sobą „niezdolność do zarobkowa­
nia." P oprzednie p r2episy nie zaw iera ją  tego posta­
now ienia. N iesłusznym  b y łob y  nie przyznanie em e­
rytu ry , jeże li p racow nik  został uznany ty lko  jako 
n i e z d o l n y  d o  s ł u ż b y ,  bo w razie zw oln ienia ze 
służby, szanse do otrzym ania innej posady w p ry ­
w atnym  życiu  b y ły b y  w.iolce utrudnione i w dzisie j­
szych  w arunkach  nie do pom yślenia.

W sslu ga  em erytalna w w ysokości 100% jak  to 
p rzew idu je  ustawa z .11 grudnia  1923 r. m usi być 
p raw om  liionaruśzalnym . R aczej n iz in a  by  podw yż­
szyć ilośćylat do ca łk ow ite j w ysłu g i z 35 na 40 lat, 
•an.żel obniżaiilstopę iipbsażeirią em erytalnego.

Zakaz zarobkow ania  na emCryturźe jest nie uza­
s a d n io n y  i zgoła  niepotrzebny.

OkręS 15-letniej służby dla nabycia  prawatódo 
em ery tu ry  jest za długi.

P rzypuśćm y, ze pracow nik , liczący  przy  wystę­
p o w a n iu  do służby 20 lat życia , zostanie po 14 la ­
tach  służby zw oln iony, n io n abyw a jąc praw  do em e­
rytu ry . W- czasie zwmliiienia liczy ć  będzie 34 latu 
i \vów’czas trudno mu będzie, znaleźć inną posadę, 
g d yż  pracodaw ca niechętnie angażuje starszych pra ­
cowni ików, a zwdaszeza zw oln ionych  z służby pań­
stw ow ej, w oli 011 m łodych  ładzi, k tórzy  się S zybk o  
w praoiiją . Co pocznie Z sobą i rodziną człow iek, zw ol­
n ion y  pom inąw szy nawTet to, żc n iejeden  nabędzie

w służbie jakąś wadę fizyczną, która, utrudni mu 
uzyskanie. Ł owej posady. D łu gi okraś wyczekiwania 
działać będzie bezwątpienia deprym ująco  na stan 
psychiczny, co Spowmduje niechęć do pracy, zanik 
in ic jatyw y, obawa przed obowiązkam i obywatelsk i­
mi i t. d. Poza  tym  długi okres „w yczekiw ania" na 
stabilizację stanowić będzia jd la  przelożouych  przez 
długi czas sposobność do najrozmaitszych szykan. 
Taki prfiGbwnik nie będzie zadow-olony z siebie tak 
dlugo, jak  długo trwaćfjbędzi^' okres niepewności. 
Dziesięć lat wystarczy najzupełniej do poznania p ra ­
cow n ika , ustabilizowania go w służbią, umożliwienia 
mu założenia rodziny i nabycia  praw  emerytalnych. 
T ak się dzieje na zachodzie; na w7schodzie wzorować 
się nie potrzebujemy.

A w ans jest zasługą przew idzianą w ustaw i.e u po­
sażeniow ej i bodźcem  dojgrsumieunego i gorliw ego  
Spełniania obow iązku. U krócenie poborów  zw iąza­
nych  z awansem  b y łob y  nie awansem , alo karą za 
gorliw ą  służbę. .1 fż e li fu n kcjon ariu sz po w ielu  latach 
p ilne j i uczciw ej pracy doczekał się awansu i liczy  
z całą rodziną na skrom ną :poprawrę bytu, to -powi­
nien korzystać z n ie j w ca łe j pełn i i m ieć •zachętę 
do dalszej o fia rn e j p ra cy  dla dobra służby. K asa 
Zakładu Em . pow inna być zasilana nie przez ob c i­
nanie',uposażenia aw ansow ego ale przez Rząd i  skład­
k i norm alne od fu n kcjon ariu szów  w7 czynnej służbie.

Tak długo nam yślano się nad założeniem  Z a­
k ładu E m eryta ln ego; pow inno się b y ło  przez ten 
czas grom adzić środki na jeg o  uruchom ienie. Od lat 
ju ż  'wskazywali em eryci, w ja k i sposób m ożna zdo­
być, pieniądze na wydatki' em erytalne.

Można; b y ło  załatw ić sprawę em erytalną urzęd­
n ików  państw ow ych  przez ubezpieczenie ich w Z a ­
kładzie dla Rracowrinkówrppm o3low ycii. W tedy  b y ­
łaby kontrola  nad m nożeniem  em erytów .

Jeżeli urzędnikow i w olno by by ło  w płacać te sa­
mo składki na ubezpieczenie em erytury, których  w y­
m aga  obtńmie nowra ustaw a em erytalna, to przy 
osiągn ięciu  odpow iedniego okresu w yczek iw ania  
otrzym ał by on nie ty lko  to eo statut przew iduje, 
ale m iał by gwrarancję. że Zakład em erytury  ni,e m o­
że mu zabrać w7 d fodze jak ie jbądź dyseyplinarki.

Z O S T A T N I E J  C H W I L I
D elegacja  Związku P olsk ich  Zrzeszeń E m eryta l­

nych  w składzie D r Ig lick i, Gizella, D r Huth, pik. 
J od k o , Kabrft i D r K oneew ski p rzy jęta  by ła  w dniu 
11 grudnia br. przez; P ana W icem in istra  Skarbu Dra 
G rodyńskiego.

Podczas półtoragodzinnego posłuchania  poru ­
szone zostały  w szystkie postu laty  em erytów , a w 
p ierw szym  rzędzie konieczność u chylen ia  dekretu 
.oraz prośba do P ana Minjiśtra Skarbu, by  przy  przy- 
.ehyinych uchw ałach  Sejm u i Senatu ustosunkow uj 
s ię  życzliw ie  do ustaw y juchy ła ją ce j dekret, zwłaszcza 
że spraw a B ią g n ie  się ju ż  trzeci rok, pom im o 
uznania przez Óżynniki rządzące, iż em erytom  w7>' 
rządzono niesłuszną krzyw dę, która  musi być na­
praw iona  i pom im o w yrażen ia  ju ż raz zgody przez 
Pana M inistra Skarbu na uchylen ie dekretu.

D elegacja  przedstaw iła straszną nędzę panującą  
w śród  em erytów  i ieh rodzin, oraz skutki dalszego 
odw lekan ia  za-latwienia tej spraw y.

R ozgoryczen ie  panujące u dołu, łagodzone przez 
przew odn ictw a Zw iązków  i Zrzeszeń nie da się dale.i 
u trzym yw ać w karbach. Głód i rozpacz radyka lizu ją  
ludzi i w yprow adza ją  ich  z eiorpliw ośej. Że- nie do 
sz ło  dotychczas do jask raw ych  ob jaw ów  nastro jów  
p an u jących  wśród najszerszych  rzesz, m a sim do za­
w dzięczenia  ty lko  istniejącym ^Zrzeszeniom .

P o stronie em erytów  stanęła cala biedota po 
m iastach  i m iasteczkach robotn icy , drobni rzem ieśl­
n icy  i drobn i kupcy. To w szystko żyło dolychńżas 
z zarobków  w śród urzędników  i emerytów7. Obecnie1 
w skutek w zm agania  się drożyzny nikt z kategorii 
iycili konsum entów  nie kupuje, nikt. nie daje zarabiać.

Stanu tego przew lekać nie można.
D elegacja  przedstaw iła jaskraw e w ypadki nędzy 

i je j skutków w śród 85%, emerytów7, wTdów i sierol.
K rzyw da w inna być> uchylona ale nie kosztom 

dalszych  obniżek uposażeń, czy  opodatkow ali etnery- 
tpw. Na te cele m uszą się znaleźć fundusze w bmlże- 
o ie  przez oszczędności w innych  działach. M inistor- 
istw o Skarbu rozprow adzając w p ływ y  skarbu pań­
stw a na poszczególne dzia ły  m a najlepszą m ożność 
■wyszukania odpow iedniego pokrycia  w ram ach bu­
dżetu. E m eryci nie chcą n ikogo obciążać swoim i 
uposażeniam i, m ają  jednak praw7o do życia i otrzy ­
m yw ania  tego, co im się słusznie należy.

Szczególn ie em ery ci ś.ciśle zaborczy, k tórych  p o ­
została. garstka, pow inni b y ć  objęni nowelą o u ch y ­
leniu  dekretu, gdyż dekret u k rócił ich nędzne upo­
sażenia o dalszych 10%, zaś nowrela o Uchyleniu de­
kretu zupełnie ieh w yłączyła .

P an M inister w ysłuchaw szy z uw agą w7szys1kicli 
wyw7odów  ośw iadczył, że Pan W iceprem ier stoi do­
tychczas na Stanowisku konieczności u chylen ia  di 
kret.u, jednakow oż sto ją  tem u na przeszkodzie zawsze

n iedobory  w Skarbie Państwa. M inisterstw o szuka 
za odpow iednim i funduszam i na p ok rycie  w ydatku 
i przypuszczalnie znaj dzielne w porozum ieniu  z re fe ­
rentam i budżetow7ym i poszczególnych  resortów  w 
Sejm ie. Emc.ryoi m uszą jednak  dopom óc przez p o ­
niesienie ja r c z e  przez pew ien czas ofiar.

Przez, częściow e obniżenie podatku specja lnego 
nastąpi pew na popraw a, dalsza popraw a będzie do­
konana. Nasz Skarb u b d g a i  w yczerpan y  nie może 
pozw olić sobie na gest, k lony w obec sw oich pensjo- 
nistów  uczyn iła  F rancja .

EStdzy em eryck iej nie m ożna generalizow ać, tak 
jak  żadnej innej. Zw iększenie budżetu o 150 mil. zl 
rocznie m a Swoje przeznaczenie na konieczne inw e- 
s iyeje , budow ę dróg, obronność państw a itp.

M inisterstw o Skarbu wie, że uposażenia n iety lko 
em erytów  ale także urzędników  czynnych , tych mt.j 
n iższych klas są nie w ystarczające, ale do tego, by7 
je  m óc podw yższyć dojdzie się dopiero stopniow o po 
kilku latach, p rzy  oszczędnej i p lanow ej, obecnie roz­
poczętej gospodarce.

A u d ien cją  zakończona została tym , że w n a jb liż ­
szym  tygodniu  delegację  em erytów  przy jm ie  Pan 
W ieopretn er .i że M inisterstw o w yczeku je  ze strony 
em erytów  w spółpracy7 w uregulow aniu  zagadnienia 
em erytalnego.

Z posiedzenia Zarządu Związku 
Polskich Zrzeszeń Emerytalnych

W  dniu 10 tum odbyło  się w W arszaw ie p rzy  n i 
M iodow pj 11 czw arte mie-s.ięCznc posiedzenie Zarządu 
Związku P olsk ich  Zrzeszeń E m eryta lnych , w którym  
wzięli udział Prezes p. T.)r Ig lick i, w iceprezesi pp. 
G izella, K abat, D r H uth i pułk. Jodko, sekretarz Dr 
U oncewski, skarbnik  M ierzejew ski oraz członkow ie; 
Dzieknii, K acanik, K o p ff, M atuszkiew icz, P iekarski 
r D r  Wielfeus.

Posiedz-enio to zaszczycił swoją, obecnością  Poseł 
Ivs. In lu la t D r Lubelski, który7 w y r a ż a ją c  zadow o­
lenie z pow odu  zjednoczen ia  się w szystkich  zrzeszeń 
onierytalnyoh, zape-wnił Zarząd Zw iązku, iż jak  do­
tychczas, tak i nadal dokładać będzie wszelkich sta­
rań, b y , k rzyw da w yrządzona em erytom  została na­
prawiona i by7 słuszne posln laty^Zw iązkn  Zrzeszeń 
em erytalnych  w śród sfer sejm ow ych , senackich 
i rządow ych  znalazły /należyte zrozum ienie i uw zględ­
n ion a .

Prezes Zarządu D r Ig lick i w gorących  słow ach 
podziękow ał lvs. In fu ła tow i za łaskaw e d z is ie js z e

P iT w a tn e f em erytu ry  są n ietykalne i chronione 
przez Rząd a urzędnikow i państwow em u zabiera się 
em eryturę w razie w ykroczen ia  służbow ego w dro­
dze dyscyp linarnej.

Spraw a now ej ustaw y em erytalnej jakkolw iek  
d otyczyć może ty lko  przyszłych  em erytów  jest nie­
pom iernie ważną i w ym aga dokładnego rozpatrze­
nia ze stanow iska praw nego i ekonom icznego, to też 
em eryci pok łada ją  całą nadzieję w tym , że nasi 
przedstaw iciele parlam entarni nie uchw alą nie ta­
k iego, co m ogło  by  em erytów  na przyszłość pozbawili 
iob praw.

Zaznaczyć wypadał, żo, jak  „E m ery l"  podał, nowa 
ustaw a em erytalna nie przyn iesie upragnionego od ­
prężenia v\ gron ie  em erytów , przeciw nie m nożą się 
nowe zaniepokojenia. Nie ty lko em eryci, ale p racow ­
n icy  w  czynnej służbie pow inni w sposób jakna.i- 
encrgicznie.jszy starać się o zabezpieczenie starości, 
wszak ze szczupłych jjffiborów7 uczciw ą drogą m ajątku 
n ilu  nie uskłada, nawet przy  na jda le j idącej oszczęd­
ności. N ieuczciw ość mus,i zniknąć z życia  ludzi, k tó­
rzy  pragną dobra Państwa.

Zaleca  się. by przed w prow adzeniem  nowc.j usta­
w y do Ciał C stawodaw ezyeh, Zw iązki E m erytalne 
w y łon iły  z siebie k om is ję ,'k tó ra  nie spuszczała by 
z oka dobra rzetelnie zasłużonych pracow ników  pań 
Slw owych i która by oparła się w szelkim  zakusom, 
zm ierzającym  do pogw ałcenia  na jk ardyim ln iejszyeh  
zasad Iium anitarności, na cel k tórej pracow nik  p iąci 
sw oją  daninę .iprzez ca ły  szereg przesłużonych  lat.

N aszym  n a jp iln ie jszym  dążeniom  jest i pozosta­
nie n ie 'n ow a  ustawa, alę:

a) co fn ięcie  krzyw dzącego dekrotu z dnia 22 X I  
1935 r.

b) pow ołanie  do służby fe y n n o j w szysikieh  m ło ­
dych  emerytów7 zdolnych  do służby i w o m S  tyeli, 
k tórzy nie m aja polnych  lat w ysłu g i em erytalnej.

- 6) zaniechanie dalszego m nożenia emerytów7.
Heg.

A rtyk u łem  n in iejszym  kończym y p olom ik ę-z  p o ­
stanow ieniam i now7ej ustaw y em erytalnej, która 
wTskutek naszego krytyczn ego  Pomawiania stała s,ię 
nieaktualną. ‘ /R e d a k c ja

przybycie  oraz za 'dotychczasową działalność dla p o ­
praw ienia doli. em erytów .

Sekretarz Dr K oneew ski i w iceprezes Gizella 
przedstaw ili szczególowm przebieg  dotychozasow7ych 
zabiegów7 o u chylen iu  dekretów7 i sprecyzowali i n a j­
p iln ie jsze postu la ty  emerytów7, którymi* ks. D r L u­
belski przyrzek ł energiczn ie się zająć, zapew niając 
o p rzych yln ych  nastrojach  dla, sprawTy em erytalnej, 
tak w S ejm ie jak  i w Senacie oraz w M inisterstw ie 
Skarbu. Dowmdoin togo jest eliętue w yznacznie na 
-Jego interw encję audienoyj u p. W icem in istra  G ro­
dyńskiego oraz u p. M inistra Skarbu inż. K w iat­
kow skiego, k tóry  przyrzekł zrobić, eo będzie w ż& k ąw  
sio jog o  m ożliw ości.

P o pow Tższym  ośw iadczaniu spiesząc' ilo  innych  
obow iązków  opu ścił K s. D r Lubelski posicklzonio 
Zarządu, żegnany’  stowmmi głębok ie j 'wdzięczności za 
tak życzliw e i intensyw ne za jm ow anie się spraw am i 
em erytów .

Podczas omawiania. Spraw organ izacy jn ych  
stw ierczono, że k ilkanaście [ znanych  stow arzyszeń 
em eryck ich  nie zg łosiły  dotychczas sw ego przystą ­
pien ia  do Związku.

Stow arzyszenia takie nie m ają  ra c ji bytu, gdyż 
nie są one założone do grom adzenia kapitałów , co 
w7 dzisiejszych  czasach jest m ało w iarogodne, z dru ­
g ie j strony nikt nie uwierzy7: w to, by7 m ogły  one 
prowuulzić na własną rękę jakąkolw iek  akcję  znuFJf* 
rzając-ą do obron y  praw7 Sw7oicb  ozlonków7.

Nadszedł n a jw yższy  ..Jjzas do połączenia wszyst­
kich sił w celu  ob ro ife  praw7 ogółu  emerytów7.

^ C z ło n k ó w  Zrzeszeń chodzących  luzem, prosim y7 
o spow odow anie swmicli zarządów  do połączenia si.ę 
■z' /w ią z  Ki cm  Zrzeszeń, a gd y b y  ich  usiłow ania nie 
odn iosły  skutku, o doniesienie nam o tym.

Stw ierdzono również, że na ,52 Zrzeszeń należą­
cych  do Zw iązku reprezentu jących  116 F ilii, 12 Zrze­
szeń nie w p łaciły  dotychczas należnych  składek do 
Związku.

Takie post.ępowuinie utrudnia p ra ce '‘Związku.
P rosim y  o n iezw łocznie w7yrów nanie składek
Po om ów ieniu  planu postępow ania wr n a jb liż ­

szych 3 tygodn iach  postanowuono udać się na. audien­
c ję  do P ana M in istra  Skarbu, ą w7 końcu n'chw7ulono 
rogalam i,], k tórego trość podam y w’ jedn ym  z następ­
nych num erów.

N aslępue po.siedzenie Zarządu odbędzie się w7 dniu 
11 stycznia 1938 o godz. 11-ej.

Spraw a budżetu em erytur na rok  1938/9 rozpatry ­
wana będzie w kom isji budżetow ej Sejm u w  dniu
12—14 styczn ia  1938.

P oza  tymi Zarząd Zwńązku ezyni starania, b y  K o ­
m isja  B udżetow a Senatu rozpatrzyła  p ro jek t ustaw y 
o uchylen iu  dekretu z roku  1935 na jedn ym  z n i ibliż 
zyeli sw oich  posiedzeń. M icz.


